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C z y  z i e m i a  n i e  j e s t  w  s t a n i e  w - y * . i £  l u d z k o ś c i ?
Ma ziem i robi się coraz c ia 

śniej. Coprawda ju ż od stuleci lu 
dność k ra jów  europejskich em i
gruje, ale p ierw otn ie z kraju  ma
cierzystego na obczyznę w yrusza
l i  tylko ci, k tórzy  szukali bądź 
szybkiego zbogacenia się, bądź też 
awanturn iczych przygód. M ie bez 
wpływu na rozsianie ludów Euro
py po innych częściach św iata 
b j la  też okoliczność w ysyłan ia 
przestępców na kolonje karne 
N ie jeden  z tych przestępców ml- 
m owoli stawał się pionierem  cy
w iliza c ji w  m iejscu swego zesła
nia.

D R O G I EURO -K O L O N IZ A C J I 
PE JS K IFJ

O apb ’w  ludności europejskiej 
był bardzo poważny, a le k ierow ał 
się g łów n ie do s tre fy  umiarkowa
nej. D latego też ze 160 m iljonów  
ludzi pocnodzenia europejskiego, 
zam ieszkujących cztery pozostałe 
części św iata, tylko na St. Z jedno
czone i Kanadę przypada 120 m il
jonów . Z pozostałych 40 m iljonów  
10 zam ieszkuje Argen tynę, fi m il
jonów  południową część A u stra lji.

N a  o lbrzym im  obszarze A fr y k i 
Północnej, tak dawno ob jęte j 
wpływ am i Europy, ludno :ć euro
pejsk iego pochodzenia nic w yno
si naw et m iljona. W  krajacn  A- 
fryk i środkowej je3t zaledw ie 20 
tysięcy p rzedstaw ic ie li rasy bia
łe j. N ieco w iększy odsetek stano
w ią  b ia li na południu A iryk i, 
gdzie m ieszka około p ó łto ia  m il- 
jona  ludzi pochodzenia holender
skiego nądź angielskiego.

W ie lk ie  obszary podzwrotniko
we rzadko goszczą Europejczy
ków, którzy stanow ią tam kiero
wnictwo w ielk ich  p lan tacyj ryżu, 
bawełny, gumy, trzc in y  cukrowej, 
kawy, herbaty i t d, Działa lność 
tych białych niezaw7sze odpowiada 
zasadom najbardzie j nawet skrom 
nego humanitaryzmu.

D la czego7 Bo p lan tator bardzo 
często zabiera olbrzym ie obszary 
ziem i urodzajnej w  Indiach, np| 
Chinach czy też na JarCe pod u- 
orawę, potrzebnych dla Europy 
surowców. A skutkiem tego kra-

była nawet dla przygotowanych 
do tego technicznie zupełnie nie
m ożliwa.

Bardzo w ielkim i sukcesami mo
gą pochw alić się kolon izatorzy 
holenderscy na Jawie, którzy p la
nową, na dziesiątKi la t zakrojoną 
pracą p o tra fili doprowadzić do 
u jawnienia podzwrotnikową pu
szczę. To też dziś Jawa je s t  dla 
Holandji praw dziw ą peiłą , a wcią 
gu stulecia ludność wyspy w zro
sła z 5 do ICO m iljonów .

P rzec ię tny  Europejczyk źle 
in o s i k lim at tropikalny. Może 
głów n ie dlatego, że prowadzi tam 
zupełnie n iew łaściw y tryb życia. 
A le  takie same niebezpieczeń
stwa, jak ie  dziś czyhają  na czło

w ieka białego nad rzekami Kon
go czy Amazonką, były przyczyną, 
że kolon izatorzy dorzecza M issi- 
ssippi g inęli przed w ielu dziesiąt
kami lat, jak  muchy. Dopiero zdo
bycze techniki w  wieku dziew ięt
nastym dały białemu człow ieko
w i tanie środki walki, że wobec 
nich puszcza stała się bezsilna.

D O RZECZE  A M A Z O N K I P IĘ Ć  
R A Z Y  M IĘ K S Z E  OD P O L S K I

Dziś, kiedy coraz trudniej o w y 
żyw ien ie i pracę dla m iljonowych 
rzesz nowych obywateli, uczeni 
wodzą oczyma po g lob ie i szuka
ją nowych ujść dla w ciąż rosną
cej ludzkiej energji. Szukają słu
sznie, uważając, że zdobycie no-

Zabójstwo i samobójstwo
m ło d a ] p a r y

W  A le i Z ielen ieck iej pud par
kanem boiska __ klubu sportowego 
„M akab i", nieopodal strzeln icy 
Związku Strzeleckiego, w  nocy z 
I-go  na I l-g i dzień św iąt, roze- 
g ia ł  się krw aw y dramat młodej 
pary  narzeczonych, którego szcze 
góly  są następujące.

Po lic jan t, będący w  obchodzie, 
usłyszawszy odgłosy w ystrzałów  
rew olw erow ych , pobiegł na pole. 
gdzie ujrzał, p rzy  parkanie bois
ka leżącą parę m łodych (m ężczyz 
nę i kob ietę ).

Okazało się, iż  kobieta, 20-let- 
nła Helena W ojdówna, kraw czy
ni, zam. w  W arszaw ie, nie dawa
ła ju ż oznak życia, wskutek po
strzału w  usta, przyczem  kula w y 
szła przez głowę. M ężczyzna zaś, 
24-letni W ładysław  P iotrow sk i 
(Borzym owska 19), były przodow 
nik służby śledczej wydz. politycz 
nego urzędu śledczego, m ial po
strzał praw ej skroni. Rannego 
przew ieziono do szpitala Przem ie 
n ien ia Pańskiego, gdzie wkrótce 
zmarł.

Z przeprowadzonego dochodze
ni? wynika, że m łodzi znali się od 
roku. Zam ierza li pobrać się Na
przeszkodzie stanął brak pracy, 

jow iec  nie posiada dostatecznych P iotrow sk i został zwoln iony z zaj 
zapasów zboża (p rzestrzeń  pod rn0Wanej posady, wskutek choro-

Ofiary strzelaniny świątecznej
20 osób rannych i poparzonych

uprawę zbóż plantatorzy stara ią 
się ogran iczyć  do m inim um ), gdy 
w ięc tylko południowo - wscho
dnią A z ję  naw iedzi klęska posu
chy, czytamy, że w In Ijach  an
g ielsk ich  czy Chinach setki tys ię
cy ludzi umiera glodo vą śrmer- 

cią.

C ZY 3 R A K  N A M  Z IE M I 
U R O D ZA JN E J?

Te  upiorne w ieści z Az, ’ n ‘ e- 
r r z  nasuwają nam pytanie, czy 
obszary, nadające się pod taką 
kol w iek  uprawę zostały całkow i
cie wyczerpane? N ic  podobnego! 
Taka ■wątpliwość m ożliw a jest 
tylko dlatego, że Europejczyk- 
p łan ia io r  goni za łatwym  zys
kiem, unikając obszarów dla sie
b ie niewygodnych —  jak  strefa 
podzwrotnikowa.

A  jednak ta w łaśn ie s tie fa  posia 
da niezwykle bogatą i urodzajną 
ziemię- P rzec ie  tam drzewko w 
ciągu jednego roku strzela ku 
niebu pniem sześciom etrowej w y
sokości! Zasoby ziem i są tak 
trwałe, iż Europejczycy często po
rzucać musieli ju ż w ie le  lat znaj
dujące się pod uprawą w  B razylj! 
tereny tyiko dlatego, że walka z 
pchającą się z ziem i roślinnością

5owiech3 ,,równość‘'
Nakładem  „B ib ljo tek i P o lsk ie j" 

opuściła prasę interesująca książ
ka Janiny M iedzińskiej „Sow ie
ckie państwo p racy". Autorka 
przedstawia barwnie i objektyw- 
nie warunki pracy w  Sowietach.

„Różn iczkow anie płac między 
przem ysłam i —  pisze m in. —  i 
jak  najdalej idąca rozpiętość za- 
lobków w ew nątrz każdego prze
mysłu, oto główna metoda aktu
alnej polityk i płac w  Sowietach.

W  rezu ltacie obecnego systemu 
w bezklaoowcm społeczeństw ie so- 
•nieckiem powstaje n iezm iernie 
zróżniczkowany podział pracow ni
ków ".

Innemi Słowy, zamiast teore
tycznej równości państwo so
w ieckie przedstaw ia tak skompli
kowany system różnic majątko
wych —  a w ięc i socjalnych —  ja 
kiego nawet przedtem  me było.

by nerw ow ej. Obiecane m ial zaję 
cie posady pryw atnej. N iestety, 
nie otrzym ał je j. W obec tego zmu

szony był pracować nu robotach 
publicznych, oczyw iście jedyn ie 
w  okresie letnim . K rytyczne w a 
runki życiow e jeszcze bardziej 
w płynęły nerwowo na zdrow ie 
P iotrow skiego, który postanow ił 
w reszcie zakończyć życie.

W  p ierw szy dzień św iąt W o j
dówna przyszła  do mieszkania 
P iotrow sk iego. Ten  ośw iadczył 
swej ukochanej, że dziś bezwzgled 
nie musi skończyć porachunki z 
życiem . Po chw ili oboje uklęku 
przed obrazem. W ojdów na pow ie
dzia ła : „M usisz mnie zabić ra
zem z sobą, bo ja nie mam życia 
bez ciebie, a ty  nie masz chleba. 
M ieliśm y się pobrać, lecz nie mo
żemy, ale grób nas połączy".

Po tem oświadczeniu oboje po
całow ali rew olw er, stanow iący 
w łasność P iotrow skiego. P rzez 
dwie poprzednie noce P iotrow ski 
napisał kilka listów  do rodziny 
urzędu śledczego i do wyższych 
dostojn ików państwowych. W  l i 
stach tych autor skarżył sie na 
swe nrzeżycia^m oralne i życiowe. 
P rzed  samobójstwem lis ty  wysłał 
pocztą. G

W  notesie P. zaznaczone jest 
pismem W ojdow ny następujące 
zdan i»: „Zaznaczam , że ja  dobro
woln ie ginę z ręki W ładka, gdyż 
o to prosiłam, przeto niech rodzi 
na m oja i jego  niema do nikogo 
żalu".

wych terenów  ekspansji jest sto
kroć odpowiedniejszym  wentylem , 
aniżeli pchanie ludzi do bratobój
czej rzezi.

I  tu w łaśnie oko szukających 
zatrzym uje się czas dłuższy na 
najw iększej rzece świata —  Am a
zonce. Położona w  je j dorzeczu 
odwieczna puszcza zajm uje p rze
strzeń okuło 5 m ilionów  kilom e
trów  kwradratowyćh, czyli pra
w ie 20 razy tyle, co cała Po lska ! 
A  ziem ia te j puszczy je s t  nietylko 
przedziwnie urodzajna, lecz ob li- 
tu je też w  najróżnorodniejsze 
skaiby przyrodzone. O ile pra
dziadow ie obecnych mieszkańców 
doliny M ississippi nie ulękli się 
olbrzym iego, nadludzkiego zada
nia, polega jącego na opanowaniu 
tam ecznej puszczj, człow iek ju 
tra  tem bardziej da sobie radę 
z dorzeczem Am azonki. D latego 
tez śmiało tw ierdzić  możemy, iż 
w idmo głodu ludzkości nie zastra 
szy. N aw et za tysiące la t!

Mimo wydanego przez władze za
kazu strzelania z petard w okresie 
świąt Wielkanocnych, detonacje w 
różnych punktach Warszawy, szcze
gólnie na W oli i w o-kolicach pl. 
Grzybowskiego, zaczęły się już na 
dobre od M ielkiej Soboty i, z m -  
łemi przerwami, trwały niemal do 
południa w 1-szy dMeń świąt.

Najbardziej, jak zwykle, „wiwa
towano" na pl. Grzybowskim, na 
jezdni, wprost kościoła W  M . Świę
tych.

Według raportów Pogotowia, pod 
czas wybuchów petard, lub strzela- 
uiny: z rewolwerów, korkowe.iw,
straszaków i flowcrów, poranionych 
Inb poparzonych pozostało 20 osób 
Są to: Henryk Frydman, uczeń (Pa 
wia 76), Adam Kostrzcwski, uczc. 
iM lj.iarska 13), Ilrnryk Dębski, u- 
ezeń (Dzielna 93), Zygmunt Piasec
ki, uc-zeń (Nowolipie 54), Jerzy7 Lip
ko wski, uezeń (Górczcwska 15), 
Henryk Dubielecki, uczeń (Wolska 
93), Juljan Kubicki, uczeń (Powąz
kowska 30), Aleksandoi Beju, uczeń,

(Krochmalna 36), Wiesław Marec
ki, syn handlowca, (Leszno 65), A- 
dam Tarasiński, syn robotnika i No
wolipki 41), Maurycy Kottek, uozei 
(Murnnowska 42), Kazimierz Ma
ci ak, bez pracy (Chłodna 18), Sta
nisław Lipiec, uczeń (Nalewk. 3), 
Josek Futermau, uczeń (Prosta 8 ), 
Czesław Lnwelt, robotnik (Wronią 
62). Wiesław Niewęgłowski, uczeń 
(Powązkowska 22) i Władysław Ga- 
ciziński, uczeń (Waliców 22).

Nadto na pl. Kcrcclego róg Ogro
dowej, wskutek nieostrożności han
dlarza, nastąpił wybuch pudełka z 
korkowcami, wskutek czego zostały 
poparzone. 3 osoby: Julja Wysocka 
(Płocka 67), przy mężu, Zofja M i
lewska (Ks. Janus/.a 72), posługacz- 
ka i Wojciech Dobro&z, szewc (P a 
wia 61).

Wszystkim 20-tu ofiarom strzela
niny świątecznej pomocy udzieliło 
Pogotowie, poczem Liptowskiego 
przewiozło do szpitala św Ducha, 
Lipca —  do Oftalmioznego, Dobr.o- 
sza i Futermann —  do Dz. Jezus i 
Fnwelta —  do św. Ducha.

Od poełii przez powieść —  ao psychologa

NvV« * Książki idą z  wiosną
Z a p o w i e d z i  w y d a w n i c z e  na s e z o n  w  p s e n n y

- Przed laiku dniami inCormownliś- 
my o mających się ukazać w najbliż
szym czasie nowościach książkowych 
Gebethnera i W olffa , Ivsiążnicy-At- 
las i Ruja, dziś skolei podamy pro
jekty Tow. Wydawniczego (J, Mort- 
kowioz), „Mathesis Polskiej", J. 
Przeworskiego i f. „Płomień",

Zasłużone na polu pięknych wy
dawnictw artystycznych Tow, W y 
dawnicze Warszawskie, ostatnio wyj 
tlało nowy tom wielkiego cyklu T. 
Zielińskiego „Świat antyczny" —  
jest to muuografja popularno nauko
wa „Rzeczpospolita Rzymska", sta
nowiąca tom trzeci, po wydan.ych 
poprzednio tomach: „Starożytność 
bajeczna" i  „Grecja Niepodległa". 
Pozatem jako luksusowa publikacja 
artystyczna ukazał się zbiór 50 
plansz barwnych pod ogólnym ty
tułem „Polskie Malarstwo Współ
czesne". Oprócz wydania polskiego 
przygotowano wydanie francuskie i 
niemieckie.

W  cyklu zbiorowego wydania po
wieści Anatola Franoe‘a ukazały się
— jako tom 9-v skolei —  „Wspom-

h z y y a t o w e  i n w a z j i ż y d o w s k i e j
r : 3

W  ostatnich latach żydzi w Po l
sce zwrócili wielką uwaga na rolę. 
Pr kulają swoje n lasne, wzorowe 
fan  y, na których młodzież uczy się 
uprawy roli i ogrodnictwa, jak rów
nież zakładają towarzystwa, mające 
na celu nietylko szkolenie rolników, 
ale tak pogłębianie wiedzy rolniczej, 
jak i opiekę nad rolnictwem.

Na terenie Warszawy istnieje w 
chwili obecnej jedno takie towarzy
stwo, a drugie złoży ło podanie o re
jestrację. Trzecie skolei, a miano
wicie „Stowarzyszenie dla rozwoju 
pracy rolnej i przemysłu nakładowe
go wśród żydów w Polsce" (Agroid ), 
zoctało przez władze zlikwidowane 
za działalność, przekraczającą ramy, 
zakreślone statutem, oraz prosowiec- 
ką propagandę, a w szczególności 
wychwalanie Birobidżanu i przygo- 
lowwwaiiie tam nielegalnej emigra

cji.
Istniejące już i zarejestrowane 

przez władze „Towarzystwo szerze
nia pracy zawodowej i rolniczej 
wśród żydów" ma pniwo rozwijać 
działalność swoją w następujących 
kierunkach:

Towarzystwo ma na celu szerzenie 
wśród żydów zawodowej pracy rol
nej i przemysłowej przez: prowadze
nie szkół, kursów zawodowych, war
sztatów rolnych, zakładanie koope
ratyw, rolnych i rzcmieślnicz.yoh, 
wydawanie fachowej literatury, bro
szur i t. d

Nowozgłoszone do rejestracji to
warzystwo nosi nazwę: „Związek
zawodowy rolników - żydów w Pol
sce". Towarzystwo to —  jak io już 
sama nazwa wskazuje, jest organi
zacją zawodową a celem jego jest 
niesienie pomocy moralnej i mate
rialnej swoim członkom —  również 
uń in. przez ułatwia,nio im nabywa- 
i ia ziemi z parcelacji, oraz zagospo
darowania na nabytych parcelach. 
W swoim, szeroko zakreśleniem, pro
gramie towarzystwo przewiduje rów
nież: prowadzenie biura pośrednic
twa pracy zakładanie kas wzajemnej

pomocy, prowudzenie schronisk i 
burs i t. d. Towarzystwo ma też na 
celu zakładanie w kraju oddziałów, 
jak nawet zajmowanie ęię polil; kq 
eksportową, importową, i celną.

Fakty to są niezbitym dowodem 
wzrastającego w  ostatnich latach co
raz żywszego zainteresowania, się ży
dów rolą i dowodem działalności, 
konsekwentnie zdążaiącej do zazna
czenia swoich wpływów również na 
tym, dotychczas przez nich nieopa

nowanym, odcinku naszego życia go
spodarczego.

Jeżeli weźmie się pod uwagę wiel
kie znaczenie żydów w dziedzinie 
handlu artykułami rołnemi (zboże, 
bydło, drób, ja ja  i t p.), można wy
razić przypłaszczenie, że opanowanie 
prodnkcji rolniczej, przy posiada
niu w tak wielkim stopniu handlu 
w swoim ręku —  może udać się ży
dom w Polsce znacznie prędzej, ani
żeli komukolwiek innemu.

nienia mego przyjaciela" (Le  Iutc 
de mon aniij w  przekładzu G Kar
skiego.

A  tera/, projekty. Jest i ’.h już 
właściwie niewiele po sczoiue zimo
wym, ale wśród nich znajduje się 
poważna pozycja: drugi tom ilustro
wanego wydania .Don Kichota" Cer- 
rautesa, tłumaczonego pierwszy raz 
bez skrótów przez Edw. Boye. Poza
tem ukaże się nowy zbiór wierszy 
M. Jasnorzewskiej-Pawlikowskiej pt. 
„Balet powojów7".

.MATHESIS P O LS K A *

Ruchliwy instymt wydawniczy 
„Mathesis Polska", poświęcający się 
wyłącznie literaturze popularno-nau
kowej i  wydający dwa cykle: „Z 
dziedziny nauki i techniki" i drugi, 
na trudniejszym poziomie „Bibliote
ka „Mathesis Polskiej", zupowi uda 
obecnie wyJni.ie, jako X tomu bi
blioteki „Z  dziedziny nauki i techni
k i" —  książki sir Williama Bragga 
„św iat drgań świetlnych", omawia
jącej w przystęppny sposób cało
kształt zjawisk świetlnych. Oprócz 
tego ukażą się dwa poważno dzieła 
dwóch znakomitych francuskich li
czonych : Oeorges Urbaina —  „Hc 
ryzonty chemii współczesnej" oraz 
Charles Nieolle‘a, laureata Nobla w 
dziale medycyny —  „Narodziny, ży
cie i śmierć chorób zakaźnych" .Test 
to ksiażkn napisana z wielkim polo
tem literackim, z talentem, porów
nywanym już ze świetnenn zdolno
ściami popularyztftorskiemi Jcausa.

Obie książki są rozpoczęciem 
współpracy w tej dziedzinie z Fran
cją. W c Francji bowiem ukazał się 
niedawno przekład studium prof. 
świętosławskiego „Termochemia", do 
którego przedmowę napisał Urhain. 
porównując Swiętosławskiogo z Ber- 
thclotem.

P m y k ?  @ u r o z m a i c e n i a
w  c za s ie  ś w i ^ t  w ie lk a n o c n y c h

ŚMIERĆ PODCZAS UCZTY.Tegoroczne święta Wielkanocne 
miały w Warszawie dość urozmaico
ny przebieg. Mowa tu oczywiście o 
nadzwyczajnych przypadłościach 
świątecznych, o których mówią kro
niki policyjne.

POGOTOWIE N IE  M IAŁO  
ŚW IAT.

I tak podczas ub. świąt, t, j. w 
Wielką Sobotę oraz w I i I I  dzień, 
Pogotowie Ratunkowe udzieliło po
mocy vr ambulatorium na L°sznie 53 
lub w filji (Poznańska róg Hożej) 
oraz na miejscach wypadków 3A0 o- 
sobom. W  roku zeszłym, w czasie 
tychże świąt, Pogotowie udzieliło po
mocy 250 usobom.

Zanotowano więcej, niż w inne dni 
porachunków 1 rozpraw nożowych. 
Ofiarą ich padły 22 osoby, w  tem 
jedna kobieta. Wszystkich rannych 
opatrzyło Pogotowie, poczem do 
szpitala na Czystem przewiozło: An
toniego Wierzbickiego, robotnika 
(Grzybowska 76) i Hersza Raka, ko
wala (Sowińskiego 16-a), dn św. Ro
cha —  Józefa Wieczorkowskiego, fry 
zjera (Nowe Miasto 3).

50 OSÓB KANNYCH

Ofiarami bójek i napadów padło 
50 osób, w tej liczbie 7 kobiet. Jako

narzędzia walki służyły: pięści, las
ki, kastety, butelki, szklanki, siekie
ry, wazony i t. p. Wszystkim po- 
szw7ankowanym pomocy udzieliło Po
gotowie, poczem do szpitale, na Czy- 
stem zostali przewiezieni; Aleksan
der Borzuta, muiarz (Grabowska 101 
Zdzisław Małkiewicz, przy matce 
(Pieńkowska 9), do— św. Imcha Jan 
Kosiński, wartownik (Ostrowska 
13), do —  Dz. Jezus Józef Kaczkow
ski, emeryt PK P  (Wolska 143). Nad
to do 23-go komis, przewieziono Cze
sława Orłowskiego, robotnika (Gró
jecka 59), do 7-go komis. —  Józefa 
Kaiiica, kierowcę (Fm ilji Plater 20) 

SAMOBÓJSTWO NA W IZYCIE
śW I AT EOZNEJ.

W Y D A W N IC T W  A 
PRZEW ORSKIEGO

F :nna „J. Przeworaki" zapowiada 
wiele nowości beletrystycznych i po
dróżniczych. Ukaże się więo „Dzien
nik" K. Mansfield, „U lica Sandafci- 
ków" Nis Petersena, Trylogja — 
Capka, „Lcs Cloches de Baiel" Ara 
gona (przekład Rogowicza), „Za za
toką meksykańską" —  Huileya 
(przekład Kuszelewsłdej).

Wr serji pon ie.ści biograficznych 
będzie wydany „CromveU" i „Don 
Juan" JelusLicha, autora „Jmjusza 
Cezara", następnie —  „Erazm z Rot
terdamu" Zweiga. Wśród książek po
dróżniczych ukaże się nowy tom re
portaży R Katza —  ..Włóczęga do
okoła świata" i Peter Fleminga 
„Przygoda brazylijska".

Książki naukowe reprezentuje De- 
wey —  „F ilozofja  i  cywilizacja^ 
Bronisł. Malinowski — „Życie sek
sualne dzikich ludzi" (głośne dziele 
pobkiego uczonego), Ellis Hateloch 
—  „Psychologia płci", Russell — 
„Żary filo zo fii".

Pozatem M. Hemar wydajo zbiór 
„Koń trojański", a Tuwim „Fraszkę 
poi ską" z przedmową Brucknera.

W  dalo/yćh pianach przewidywa
ne jest ukazanie się „Wstępu do psy
choanalizy" Fieuda i „F ilozo fji re
lig ji" Hófdinga.

W YD . „P ŁO M IE Ń "
Wydau niclwo „Płomień" zapowia

da nową książkę popularnego autora 
angielskiego Warwick Deepinga 
„Stare wino i młode" i nową książ
kę H Z Smith „Kobiety-cienie". U- 
każą się także nowe przekłady z  l i 
teratury skandynawskiej: Hildura
Dixcliusa — „Sari. A lelja ", oraz 
„Syn i wnuk". Z  autorów francu
skich zapowiadana jest powieść G. dc 
Fouchardierc —  „Samica", z powie
ści biograficznych E. A. Rheinhard- 
ta „Eluonora Duse". Projekty na 
maj zamykają dwie książki polskich 
autorów. Eust. Czekalskiego —  
„Srebrne świerki" i Zcfji Kunickiej 
(debjut) —  „Cienie wieczora".

46-letni Wiktor Kamiński (L itew 
ska 13), dozorca domu, cierniący na 
serce, podczas uczty świątecznej wy
pił kilka kieliszków wódki. Po pew
nym czasie Kamiński zasłabł i stra
cił przytomność. Domownicy wezwa
li Pogotowie, lecz przed przybyciem 
lekarza K. zmarł.

9 O FIAR  ŚMIGUSA.

W drugi dzień świąt ofiarami tra
dycyjnego śmigusa padło 9 osób. Są 
to: Tadeusz Markuszewski (Nowol. 
pie 47), uczeń (rany cięte prawej 
dłoni i lewego kolana), Jan Łuka- 
siak (Dzielna 52), uczeń (rana cięta 
lewej dłoni), Aniela Sobolewska

Przy ul. Kruczej 9, w mieszkaniu i Wronia 35), bez pracy (rany cę ie  
Anny Wardakowej, wyrobnicy, bę- wargi dolnej 1 prawej dłoni), Janina 
dący tam z wizytą świąteczną 21 let-1 Studzińska (Wronia 35), przy mężu

(rany elete prawej dłoni z przecię
ciem tętnicy), Henryk Babiński 
(Chłodna 51), robotnik (poparzenie 
prawej gaiki ocznej amonjakiem),

ni Stanisław Kuliński (Falenica), 
bezrobotny ogrodnik, wyjął rewolwer 
i, manipulując nim, skierował lufę w 
usta. Padł strzał i kula wyszła gór
ną częścią głowy. Przed przybyciem Stanisław Pogorzelski (Pańska 109), 
lekarza Pogotowia Kuliński zmarł uczeń (rana cięta nosa butelką), Bo- 
P izy  denacie znaleziono pożegnanie i lesław Mączkowski (Wolska 22), u 
do ojca pisane wierszem. K. już po- czeń (poparzenie I st. prawej gałki 
przednio dwukrotnie usiłował otruć oczne7’ nmonjaklem), Krysia Milewi- 
się, lecz był uratowany. Przyczyna czówna (Błońska 3) przy rodzicach 
samobójstwa —  rozstrój nerwowy, (rana cięta głowy butelkuj,

Delegacja

P o l s a t u  k u p c ó w
wyjedzie do Anglji

Z in ic ja tyw y Izby Przem ysło
wo - H andlowej w Gdyni w y je 
dzie w  połow ie przyszłego m ie
siąca w-ycieczka polskich kup
ców do A n g lii. W  wycieczce tej 
wezmą udział delegaci zw iązków 
gospodarczych, w iększych f f m  
eksportujących towary do A n g lji 
i t. d.

24 lotniska w Polsce
Opracowane zostały zestawie* 

nia dotyczące sieci lo tn iczej w  
Polsce. Jak się okazuje, nowe lot 
nisko w  Rum ji pod Gdynią, które 
z dniem 1 maja otwarte będzie 
dla stałej komunikacji pasażer
skiej, jest 24 skolei polem lot- 
niczem w  Polsce. Obecnie już 
wszystkie ważniejsze ośrodki w 
Polsce mają połączenia lotn icze.

Ognienie colerówki
W  dniu 1 maja odbędzie się w 

sali kon ferencyjnej M in isterstw a 
Skarbu ciągnien ie prem iow ej po
życzki dolarowej. M inn. w yloso
wana będzie prem-^ w wysokości 
12.000 dolarów.


